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Pracą u podstaw do sukcesów - Andrzej Orkowski

16 czerwca minęła pierwsza rocznica śmierci ks. Michała Poradowskiego. Z tej okazji kaliskie koło UPR wraz z dyrekcją II Liceum Ogólnokształcącego im. T. Kościuszki w Kaliszu, której to szkoły ks. Michał jest wychowankiem, zorganizowały uroczystości pamiątkowe.
Uroczystości te wpisują się w szereg innych działań, różnych dla obydwu współorganizatorów. Szkoła mianowicie obchodzi w bieżącym roku stulecie swego istnienia, natomiast koło UPR od roku walczy aktywnie o zasłużone honory dla ks. Michała starając się o przyznanie Mu tytułu „Zasłużony dla Kalisza”, a jednej z ulic Jego imienia.


Długo trzeba byłoby opisywać perypetie związane z przełamywaniem zmowy milczenia, a raczej niewiedzy ze strony miejscowych rajców. Dość powiedzieć, że ten urodzony nieopodal Kalisza wybitny kapłan, patriota, niestrudzony badacz i krytyk komunizmu, potrójny doktor nauk, pisarz i publicysta w swoim rodzinnym mieście był do niedawna zupełnie nieznany. Nikt oprócz garstki upeerowców i zamieszkującej tu dalszej rodziny księdza Michała nie miał zielonego pojęcia kto zacz ten Poradowski i zdziwienie wielkie panowało wśród miejskich decydentów, że UPR w Kaliszu tak wychwala i naciska na wszystkich by Go uhonorować.

W ubiegłym roku, tuż po śmierci księdza prezes koła, pan Dawid Rubiński wystąpił w imieniu UPR do Rady Miasta o wyżej wspomniane honory. Otrzymał wymijającą odpowiedź, że tytuł „Zasłużony dla Kalisza” przyznaje się tylko raz do roku, w czerwcu na Święto Miasta (11 czerwca) – było zatem za późno. Natomiast jeśli chodzi o ulicę dla księdza Michała, rada zapewniała, że przy najbliższej okazji „rozpatrzy” problem. Od tego czasu minęły miesiące, w Kaliszu powstały dwie nowe ulice, które nazwano „Ukraińska” (rzekomo na życzenie jej mieszkańców), a drugą „Stanisława Wojciechowskiego” (kaliszanina, drugiego prezydenta RP). Widząc że sami nic nie wskórają, kaliscy upeerowcy zaprzęgli do pomocy cała machinę propagandową na jaką ich było stać. Zaczęło się od ponowienia wniosku o honory w marcu br. (a zatem na długo przed przewidywaną sesją rady, która miała o tym decydować). Następnie zaczęli szukać tzw. poparcia społecznego. Zwracali się do kogo tylko się dało, począwszy od małych lokalnych stowarzyszeń (KIK, Towarzystwo Miłośników Kalisza, Kaliskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Stowarzyszenie „Teraz Kalisz”, Towarzystwo Historyczne), poprzez lokalne organizacje partyjne (PiS, LPR), wszystkich radnych i prezydenta miasta aż po posłów (Witold Tomczak z LPR).


Udało się zainteresować tym lokalne media i dzięki temu inicjatywa uzyskała wsparcie największego miejskiego tygodnika „Życie Kalisza”, który opublikował kilka tekstów i przeegzaminował radnych z wiedzy o ks. Michale. Poziom wiedzy kaliskich decydentów okazał się żenujący, pomimo tego że każdy z nich otrzymał indywidualnie na skrzynkę e-mailową szczegółowe informacje na temat ks. Michała Poradowskiego. Jak tłumaczyli się później radni, nie odbierają oni w ogóle korespondencji z oficjalnych skrzynek internetowych rzekomo bojąc się grasujących w sieci wirusów. Natomiast listy przesyłane do rady na ręce jej przewodniczącego Zbigniewa Włodarka (SLD) ginęły w tajemniczych okolicznościach i nie docierały do rajców w ogóle.
Kolejnym elementem działania stało się poszukiwanie wsparcia ze strony nieco większych organizacji. Udało się uzyskać poparcie od Zjednoczenia Polaków w Chile im. Ignacego Domeyki, której to organizacji ks. Michał był wieloletnim prezesem. Następnie wsparli upeerowców byli żołnierze NSZ zrzeszeni w Związku Żołnierzy Narodowych Sił Zbrojnych, którego kapłan był Honorowym Członkiem a nawet od byłego ambasadora RP w Chile, prof. Zdzisława Ryna. Wszystkie te wyrazy poparcia spływały do ratusza i ginęły w przepastnych szufladach biurokratycznej niemocy, bądź też były celowo ukrywane. 
Przyszedł maj i na jednej z sesji podzielono miejskie honory nie uwzględniając oczywiście ks. Poradowskiego. Niektórzy radni, nagabywani przez upeerowców rozkładali ręce i mówili że oni nic nie wiedzą. I wtedy przyszło wsparcie ze strony dyrekcji II LO im. Tadeusza Kościuszki, które ks. Michał kończył w roku 1931 jeszcze jako gimnazjum. Postanowiliśmy wspólnie z dyrektorem szkoły, panem Jarosławem Wujkowskim zorganizować uroczystości upamiętniające pierwszą rocznice śmierci ks. Poradowskiego. Zaproszenie organizatorów przyjęli m.in. wiceprezydent Kalisza pan Wincenty Pawlaczyk, radni Kazimierz Fedorów i Andrzej Plichta, byli prezesi Unii Polityki Realnej Janusz Korwin-Mikke i Stanisław Michalkiewicz. Licznie reprezentowana była rodzina i przyjaciele księdza Michała (bratowa Wanda Poradowska, bratanice Ewa Poradowska-Werszler i Wanda Poradowska Jeszke oraz Jerzy Werszler,  Rafał Werszler, Mariusz Mieszczański, Wanda Sieradzka i Bartosz Sieradzki).

Uroczystości rozpoczęły się o godz. 11.00 uroczystą akademią przygotowaną przez młodzież II Liceum. Zaprezentowano kilka pieśni religijnych i patriotycznych w wykonaniu szkolnego chóru, wiersz Juliana Tuwima „Modlitwa” recytowany przez uczennicę, oraz krótką biografię księdza.


Drugim punktem programu była sesja polularno-naukowa pt. „Ks. Michał Poradowski – Jego życie, myśl i dzieła”. Podczas sesji wygłoszono trzy referaty nawiązujące treścią do tematu. Pierwszy wystąpił znany kaliski dziennikarz i działacz społeczny Mariusz Kurzajczyk, który w referacie zatytułowanym „Kaliskie ślady ks. Michała Poradowskiego” omówił związki rodziny Poradowskich z Kaliszem i najmłodsze lata Michała, spędzone na nauce w Gimnazjum im. Kościuszki w Kaliszu, w harcerskiej drużynie i początki Jego działalności politycznej w Obozie Wielkiej Polski. 


Jako drugi w kolejności wykład pt. „Ks. Michał Poradowski – Polak niezłomny” wygłosił nauczyciel historii tutejszego liceum - pan Wojciech Dyśko. Przedstawił w nim działalność patriotyczną i poglądy polityczne kapłana oraz Jego wkład w tworzenie Narodowych Sił Zbrojnych. Omówił problematykę poruszaną w redagowanym przez ks. Poradowskiego piśmie wojennym „Lux Mundi”. Jako ostatni zabrał głos niżej podpisany. Temat referatu brzmiał „Stosunek ks. Michała Poradowskiego do przewrotu i rządów generała Pinocheta w Chile”. Starałem się w nim przedstawić pięćdziesięcioletnią aktywność ks. Michała Poradowskiego na emigracji w Chile i jednocześnie nakreślić młodzieży rzeczywiste okoliczności społeczno-polityczne, które doprowadziły do przewrotu Pinocheta.


Zaraz po sesji wystąpiła bratanica ks. Michała, Ewa Poradowska-Werszler, która przypomniała ostatnie lata jego życia spędzone we Wrocławiu. To ciepłe i rodzinne wspomnienie stało się wprowadzeniem do recytacji wiersza, napisanego specjalnie dla ks. Michała przez wrocławską poetkę Wandę Sieradzką. Autorka z ogromną dynamiką i uczuciem wyrecytowała tekst wiersza wprowadzając gości i licznie zgromadzoną młodzież w nastrój wzruszenia i nostalgii.


Następnie, około godz. 15.00 rodzina, delegacja szkoły, członkowie Unii Polityki Realnej oraz zaproszeni Goście udali się na cmentarz parafialny w Kokaninie, gdzie na grobowcu rodziny Poradowskich złożono kwiaty. Ostatnim punktem programu była msza św. celebrowana w języku łacińskim przed cudownym obrazem w kaplicy bazyliki św. Józefa. 


Działania UPR w Kaliszu nie przyniosły do tej pory pożądanego efektu, jednak nasza aktywność nie została nie zauważona. Otrzymaliśmy właśnie list od przewodniczącego Klubu Radnych Prawicy, pana Wojciecha Bachora, informujący, że jego klub poprze nasz wniosek o nadanie jednej z kaliskich ulic im. ks. Poradowskiego. Kaliskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk w osobie pana dr. Krzysztofa Walczaka pisemnie zobowiązało się do umieszczenia biografii kapłana w redagowanym właśnie wydawnictwie o sławnych Wielkopolanach. To już jest coś. Dzięki mediom, które podczas uroczystości o dziwo dopisały, a potem zrelacjonowały je dość wiernie i uczciwie mamy nadzieję na rozpropagowanie tej idei jeszcze szerzej. 


Tekst ten dedykuję tym naszym kolegom, którzy po przegranych wyborach do PE są zrezygnowani i stracili nadzieję. W Kaliszu nastroje są zupełnie inne. My też przegraliśmy po raz kolejny, ale wstępując do UPR niespodziewaliśmy się że nasza droga do objęcia władzy będzie łatwa, lekka i przyjemna. Nasza praca u podstaw zaczyna przynosić efekty, a ich przejawem są nie tylko powyżej opisane wydarzenia. To był tylko przykład. Jeśli zależy nam na wprowadzeniu w życie naszych idei, musimy nie tylko mówić o nich i krytykować aktualne władze. Musimy zacząć działać na rzecz lokalnych społeczności w których żyjemy. Wtedy i media będą przyjaźniejsze do pokazywania że UPR coś robi i ludzie zobaczą że nie jesteśmy teoretykami, a twarze naszych lokalnych działaczy staną się lepiej rozpoznawalne.
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